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W E S O L A B C
D e b i u t  b r y d ż y s t y

—  Niech pan się tylko nie 
spóźni, to sobie pogramy trochę. 
Będzie pan czwarty —  bizmiały 
ostatnie słowa uprzpjmego tele­
fonu.

Niebardzo rozumiałem, na czem 
mamy pograć, ale nie wypadało 
się spóźniać. Przeznaczając dla 
mnie rolę czwartego muzjka, go­
spodarze musieli się orjentować, 
że nie jestem zbyt muzykalny. Wi­
docznie jednak mój udział w 
kwartecie był konieczny.

Na wszelki wypadek wziąłem z 
sobą nuty na okarynę, którą w 
młodości czarowałem panienki. 0 - 
kazało się później, że moja prze­
zorność była całkiem zbyteczna.

Kiedy przyszedłem na miejsce, 
goście już byli w komplecie.

—  Czy najpierw panowie zagra­
ją, czy dopiero po kolacji? —  za­
pytała pani domu

pola łem  nie zabierać w tej 
sprawce głosu i czeKać. aż wypo­
wiedzą się fachowcy. Jednak .zda­
nia były podzielone. Wreszcie zde­
cydowano rozpocząć grę zaraz, a 
ćokuóczyć po kolacji.

Przyznam się, że pierwszy raz 
zdarzało mi się uczestniczyć w tak 
niezwykłym koncercie. Jeżeli cho­
dziłoby o  moje zdanie, raczej 
przychyliłbym się do poglądu, re­
prezentowanego przez starszego 
jegomościa w binoklach, że o do­
brej grze po kolacji nie może być 
mowy. Pamiętam doskonale, jak 
sam zawsze wolałem ciągnąć swo­
je  trele w  godzinach...

A le w racajmy do rzeczy.
—  Czy par dobrze gra? —  za­

gadnął wysoki, chudy pan, spo­
glądając na mnie pobłażliwie.

—  Jestem prawdziwie zakłopo­
tany —  odparłem, —  ale nie mam 
nawet przy sobie instrumentu...
* Dalsze moje słowa przerwał wy­
buch śmiechu, ubawionego mojem 
wyznaniem towarzystwa

Wysoki pan poklepał mnie z u- 
znaniem po ramieniu.

—  Tak się tylko pytałem —  
rzekł serdecznie.

Tymczasem gospodarz nrzysla-

pił do przygotowań. Najpierw u- 
stawił pośrodku pokuju mały sto­
lik który dzięki dowcipnej kon­
strukcji rozkładał sie w sposób, 
pozwalający dwukrotnie zwięk­
szyć jego powierzchnie. Potem 
przyniósł małą szkatułkę i sta 
wiając ją  na suknie, pokrywają- 
cem stolik spojrzał na mnie z u- 
śmiechem.

— Instrumenty —  rzekł.
Pomimo całą moją ciekawość, 

czekałem cierpliwie na otworzenie 
szkatułki, usiłując odgadnąć jej 
zawartość. Lekką treme, jaką od­
czuwałem przed koncertem, łagg- 
dziła okoliczność, że mam być 
czwartym w zespole, a pewne o- 
bycie z orkiestrą szkolną, w któ­
rej grywałem na kontrabasie też 
dodawało mi odwagi.

Naśladując obecnych, przysu­
nąłem do stolika krzesło, nie u- 
siadłem na niem jednak, widząc,

DROBNA NIEUWAGA 
—  Partio, szefie, meeh pan mu 

na to nie zwraca uwagi, ja mu 
przykleję ten wąs, obciąłem go 
przez nieuwagę.

PRZLRIEGŁY FOTOGRAF 
—  A teraz proszę u miły wyraz 

twarzy

TA EM A W AMBARASIE
Sławny aktor tragiczny, Talrna. 

często był gościem Napoleona, po 
aziw tającego jego talent.

Pewnego dnia rzekł do mego 
cesarz:

—  Wiesz, Talma, w Paryżu roz­
siewają wieści, że ja cię w tym 
celu do siebie przywołuję, aby 
brać lekcje w postawię i ubiorze.

Talma zmieszał się mocno i 
zaczął się usprawiedliwiać.

—  Źle robisz — przerwał mu 
cesarz —  że się temi bajkami tak 
bardzo niepokoisz. Wierzaj mi, mc 
lepszego nie mógłbym uczynić, 
gdybym tylko miał czas po temu’

W SASKIM OGRODZIE
—  Kim jest ta dama, na widok 

której wstają wszyscy z krzeseł?
—  To wynajemczyni krzeseł 

RYZYKOWNA HISTORJA
—  Patrz: to jest moja fotogra­

fia  z lat dziecinnych.
—  Co? Już wtedy byłeś łysy?
—  Nie! tylko trzymasz fotogra 

lję  do góry nogami...

że cały zespól stoi, zapatrzony w 
szkatułkę.

Wreszcie gospodarz otw-orzył ja.
Czy zgadniecie, co było w środ­

ku ?
Wiedziałem, że nie ujrzę we­

wnątrz trąbki, skrzypiec, puzonu, 
czy harmonji Rozmiary szkatuł­
ki pozwalały ukryć w je j wnętrzu 
najwyżej kilka diumli, lub ma­
leńkich organków. Ale widok, ja­
ki ujrzałem, zdumiał mnie naj­
bardziej.

Z pudełka wysypało się mnó­
stwo równiutkich kartoników o 
złoconych rogach Niektóre z ni^h 
były pocentkowane w czarny lu j 
czerwony rzucik, inne wyobrażały 
wizerunki osób różnej płci. U kil­
ku starszych brodatych panów 
zauważyłem na głowie koronę

Co najdziwniejsza, wizerunki 
te przedstawiały tylko popiersia, 
złożone w pasie w ten sposób, że 
widz miał przed oczyma jakgdyby 
portret zanurzony do połowy w 
wodzie, której lustrzana nowi er z- 
cbnia odbijała go dokładnie.

Na dalszą obserwację nie byle 
czasu.

—  Ciągnij pan, —  rzeki mo,1 są­
siad.

Machinalnie sięgnąłem po je­
den kartonik.

—  Nie z tych ciągniemy, — 
skarcił mnie surowo drugi sąsiad.

NIESPODZIANKI 
W MAŁŻEŃSTWIE

*— Muszę ci oświadczyć — mó­
wi żona do męża —  że wcale nie 
znalazłam w małżeństwie tego, 

czego szukałam.
—  Moja droga, — odpowiada 

maż 1— ja zaś nie szukałem w 
r.jem tego, co znalazłem

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU
—■- Pamiętaj! Jeśli zauważę, że 

mnie zdradzasz, zabiję cię!
—  Nie bój się, nie zauważysz...

IlADJOWY GULAsZ
—  Gulasz przygotowałam dziś, 

według przepisu podanego przez 
radjo.

—  Mąż, próbując potrawę:
—  A możebyśmy kupili lepszy 

aparat.
PRÓBKA

—  Dokąd pan uiesie tę cegłę?
— Chcę sprzedać moją willę, 

l o  jest próbka.
RIPOSTA

—  Mnie tak łatwo nie oszu­
kasz! Trzeba było ożenić się z 
głupszą!

— Szukałem, ale nie było... 
POTĘGA PRZYZWYCZAJENIA

Pan P„ znany dentysta, pewne 
go razu wybrał się własnym sa­
mochodem na dalszą wycieczkę.

Nagle w motorze zaczęło coś 
stukać. Pan P zatrzymał auto i 
podniost maskę.

Widząc, że jakaś śrubka- jest 
liiedokręcona, wziął do ręki obcąż 
ki, ujął mocno śrubkę i powie­
dział :

— Spokojnie, spokojnie... nie 
będzie bolało...

Wyciągnąłem karton z drugiej 
paczki, ułożonej wachlam ">wato 
na stole. Pośrodku kartonu ujrza­
łem małe czerwone serdusako.

—  Gramy razem. Pan wybie­
ra —  rzekł gospodarz.

Spojrzałem na riego zakłopo­
tany.

—  Radzę na szparze —  dodał.
—  Panowie darują —  zdoby­

łem się na odwagę, —  pierwszy 
raz w życiu wodzę te obrazki, Mo­
że panowie beze mnie...

Dalsze moje słowa utonęły w 
potwornej wrzawie.

Nie w’ iem, jakim sposobem zna­
lazłem się na schodach Palto i 
kapelusz leżały obok.

Dziś wiem że ci panowie grali 
w karty.

W  t. zw. brydża.
Ten niefortunny debiut nie 

zniechęcił mnie, niestety, do owej 
dziw-pej gry. Quas.

Ano—ano

Fraszki
Na ataki bombowe Włochów

Poczciwi są ci Włosi, że bomby rzucili.
Przez to ranni w szpitalach kiócej się męczyli.

Na amnestię
Gdy zwolnieni więzienne opuszczali bramy,
Napis wisiał: „Na drugi program zapraszamy".

Na byłego dyrektora Zakł. Oczyszczania Miasta
Że „pecunia non o]et“
Tak niektórzy twierdzą;
Jednak, panie dyrektorze 
Te pieniądze —  śmierdzą*

NOWOCZESNY 
WILHELM TELL
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MAŁY KABOTYN
Jeden ze znanych aktorów war 

szawskieh, K , ma pięcioletniego 
synka, który zdaje się odziedzi­
czył po ojcu żyłkę artystyczną.

N iedaw no w teatrze, w którym
występuje K... senjor, wystawio­
no jakąś sztukę, w której była e- 
luzoayczna rola dziecka bohater­
ki.

Pan K.. był nieobecny na prem 
jerze. Przyszedł dopiero po przed 
stawieniu i wyszedłszy do garde­
roby syna, spytał:

—  No Jasiu, jak ci się udał 
pierwszy występ?

Malec zdejmujący właśnie pe- 
iukę, odparł z ogniem w oczach.

— Triumf.

POLOWANIE
Eisenberg został zaproszony na 

dziki. Towarzyszący mu myśliwy 
strzelil raz, lecz chybił, a wi­
dząc że zwierz zamierza rzucić 
się na niego, wdrapał się na drze 
wo. 1

Dzik zaczął pędzić wprost na 
Lisenberga. Eisenberg krzyczy 
ze strachu

— C zego ty chcesz odt-mnie? 
Czy to ja strzelałem?

a tam na DANCINGU ubawisz sl% do 
JEDYNA oryginalna kuchnia KAUKAZKA,

Napoleon w  anegdocie
WOJNA POKOJOWA

Jako młody oficer, Napoleon 
miał sąsiada który imał szczegól­
niejsze upodobanie trąbić na ro­
gu. Skutkiem tego Napoleon nie 
mógł pracować, gdyż przy ciąg­
łym hałasie nie podobna było ze­
brać myśli.

Spotkawszy raz na schodach 
swojego sąsiada, rzekł:

—  Przyjacielu! Okropnie się 
męczysz, grając bez przerwy na 
rogu.

i—  Oh, bynajmniej!
—  Pięknie, ale tembardziej mę­

czysz inne osoby
—  Bardzo mi przykro.
—  Lepiejbyś pan zrobić* gdy­

byś dalej poszedł trąbić.
—  Tego nie uczynię; jestem 

panem w mojem mieszkaniu.
—  Przeciwko temu dałoby się 

coś powiedzieć.
—  Sądzę, że na to nikt się nie 

odważy.
Sąs;edzi wyzwali się na oojedy- 

nek Spotkanie nie doszło do skut 
ku, gdyż sekundanci orzekli, że 
niema dostatecznego powodu do 
pojedynku

Dopiero w r. 1814 znalazł zno­
wu cesarz swego trębacza; było 
to w bliskości Soissous. Przybył 
do Napoleona dla udzielenia mu 
ważnych wiadomości o pozycji 
nieprzyjaciela.

Napoleon zostawił go przy so­
bie i zrobił aajutantem. Był to 
pułkownik Bussy.

■ i<
KOMPLEMENTi

Napoleon, znajdując się raz na 
balu maskowym, poznał w jednej 
masce pumą de St. D., o której 
wiedział, że ją  łatwo można roz­
gniewać. Chodził więc za nią i 
ciągle je j dogadywał, czem ją tak 
rozjątrzył, że powiedziała gło­
śno:

—  Na tym balu, jak widzę, 
znajdują się ludzie, których w-ła- 
ściwem miejscem jest przedpo­
kój. Zapewne tutaj dostali się za 
skradzionym biletem.

Napoleon powiadał później, że 
mu ten komplement wielką spra­
wi! przyjemność

MIŁOŚĆ AUTORSKA
Napoleon, który jak wiadomo, 

na wyspie S-tej Heleny, dyktował 
wyprawy swoje do Wioch, kazał 
wieczorem odczytywać to, co 
przez dzień dyktował, a to zwy­
kle wobec wszystkich swoich to­
warzyszów, naw'et i dam.

Gdy pewnego wieczora, jedna z 
dam zasnęła, zaprzestał odczyty­
wanie, a kiedy następnie proszo­
no go o rozpoczęcie nanowo, od­
powiedział:

—  Nic z tego, mUość autorska 
nigdy się nie utai.

DOWCIP KOBIECY

Pewnego razu Napoleon dowie­
dział się o awanturze miłosnej 
księżnej de B. Rzekł więc pewne­
go dnia do księcia:

—  Żona pańska ma zatem ko­
chanka?

—  Wiem o tem, Najjaśniejszy 
Fanie!

—  Co? Któż panu o tem powie­
dział?

— Ona sama. Dlatego też nie 
wuerzę temu

Napoleon, przyłożył ręaę do 
czoła i rzekł:

— Oh kobiety, kobiety! Jak de­
likatne, jak dowcipne jesteście!

STAJNIA AUGJASZA

Zaledwie zjawił się Kodeks Na 
poleona, zaraz też pojawiło się 
mnóstwo komentarzy, wykładów, 
wyjaśnień. Skoro Napoieon do­
wiedział się o tem, oświadczył •-

—  „A ch ! moi panowie! Chcie­
liśmy oczyścić stajnię Augjasza; 
lecz przebóg! znowu się napeł­
nia".

DOSŁOWNIE
Pani domu* — Przedstawian 

państwu kapitana Dupont który 
przyjechał tu wprost z północne­
go bieguna.

Głos jednego z obecnych — 
Kropnij pan szybko kieliszek 
sznapsa, kapitanie, pewnie pan 
jest zziębnięty.

rana i zobaczysz piękną REWJĘ. Wdoko,ach wschodnich CHÓR BOJANÓW 
ora t K O I  A C  J E  K k H B O W E  z  3  d a ń  — 2 . 5 0

A n e c
WARTOŚĆ KSIĄŻEK 

Pewna młoda panienka apytała 
dedyś Manta Twaina, jaką war­

tość przypisuje książkom. Znako­
mity humorysta odpowiedział oaz 
chwili wahania, że stosuje tu da­
leko rozgałęzioną klasyfikację; 
tak więc tom oprawny w skórą 
może oddać znakomite uMugi przy 
ostrzeniu brzytwy, cienka broszu­
ra jest nieoceniona gdy pragnie 
się przywrócić rownowage chwie­
jącemu się stolikowi, wielki tom 
może służyć pomocą przy odpie­
raniu napastnika, wreszcie atlas 
o szerokich stronicach wygodnie 
zastępuje stłuczone szyby.

NAJWIĘKSZY POETA 
Pewnego dnia do willi d‘Annun 

zia przyniesiono list zaadresowa­
ny:

„Do największego poety wKs- 
kiego” .

A le d’Annunzio odmówił przy­
jęcia przesy łki, twierdząc, że gdy­
by chodziło o niego nosiłaby ona 
napis krótszy i prostszy:

„Do największt go poety” .

d o  ty
MONARCHA — REŻYSER

Książę Jerzy II Sachsen - Mei- 
ningen reżyserował sztukę Bjórn- 
sona. Autor posprzeczał się z re­
żyserem, i w pewnym momencie 
reżyser przypomniał sobie, że 
jest także monarcha.

Panie Bjórnson, opuści pan mo 
jc państwo w ciągu 24 godzin.

—  Wasza wysokość uczynię to 
w ciągu poł godziny: rr.am rower 
— odpowiedział pisarz z głębo­
kim ukłonem.
DOBRODZIEJSTWO POPULAR­

NOŚCI
Pivarol, spotkawszy kiedyś na 

placu przed Palais Royal Floria­
na, któremu z kieszeni wystawał 
rękopis, powiedział do niego;

—  Gdyby tak dobrze nie znano 
pana, zostałby pan okradziony

DWURNOŚĆ POETY
Ludwik NIV pokazał Boileau 

kilka wierszy, które napisał i pro­
sił o jego opinję.

— Nic nie jest dla Waszej Kró 
lewslrej Mości niemożliwe —  od­
powiedział znakomity pisarz. —

Wrasza Królewska Mość chemia 
napisać potworne bzdury i udało 
się to Jej doskonale.

WIĘKSZOŚĆ
Na premjerze sztuki Wedekin- 

da „Marąuis von Keith” było w 
teatrze zaledwie kilka osób, któ­
re w czasie trzeciego aktu zacho­
wywały się niesfornie.

W edekind wyszedł przed rampę 
i powiedział:

— Panowie, ostrożnie. My tu 
jesteśmy w większości.

POCIECHA KOLEŻANKI
Koleżanka Augusty Brohan po­

wiedziała kiedyś zatroskana:
—  Od czasu kindy grywam ro­

le chłopców, połowa Paryża bie­
rze mnie za mężczyznę.

—  Uspokój się, moje dziecko, 
— odrzekła Brohan, —  druga po­
łowa ma dowody, że tak nie jt»t.

GIOCONDA Z PROFILU
Do fotografa na rue de Rivoli 

przychodzi Amerykanin.
—  Czy posiada pan fotografię 

„Ciocondy” ?
—  Naturalnie!

Amerykanin ogląda fotografj° 
i dorzuca:

—  Czy nie ma pan troszkę baY 
dziej z profilu?...

PRZFDŁUŻENIE ŻYCIA
Ciężkc choremu Sherióanowi Ie 

karz zabronił wszelkiego rodzaju 
trunków. Po trzech dniach zjawia 
się u pisarza.

— Czy ściśle stosował się pan 
do moich wskazówek?

—  Ściśle.
—  Widzi pan. lo był jedyny śro 

dek, żeby przedłużyć panu ży-clę
—  Nie wątpię Nigdy życie nie 

dłużyło rm się tak, jak w ciągu 
tych trzech dni.

PONAD STAN
Kiedy Wilde leżał na łożu śmier 

ci, usłyszał rozmowę lekarzy;
—  Z honorarjum musimy Pi 

zrezygnować.
(Wówczas odezwał się:
—  Wybaczcie, panowie. Wiem 

doskonale, że umieram ponad 
stan.
MARZENIE I RZECZYWISTOŚĆ

P nkieles i Smoczower są 
wspólnikami. Pinkieles jest trze­

źwy, praktyczny i zrównoważony; 
Smoczower to marzyciel i ideału 
sta.

Podczas jakiejś rozmowy na te 
mat wychowania dzieci, Smoczo­
wer zv ierzy! sie przyjacielowi, 
że chciałby, aby jego syn Beniek 
został rabinem.

—  Co? Rabinem? Zwarjowa- 
leś! —  wola Puikieles z uniesie­
niem

—  Tak, rabinem. No to co?
—  Jakto c o 7 Co on będzie miał 

z tego? Przeciez on umrze z gło­
du! Teraz rabini nic nie zara­
biają. Wierz mi. Smoczower, ja 
ci dobrze życzę, ale to nie jest 
zajęcie dla Żyda!

CIĘŻKIE CZASY
Kohn i Rubinsztajn grają w 

karty. Kohn zagląda co chwilę w 
karty swego przeciwnika, oczy­
wiście za każdym razem wygry­
wa. Ta oryginalna metoda gry 
wydaje się Kubinsztajnowi p c 
ciejrzana, tembardziej, że prze­
gra! już 50 złotych.

Wreszcie gdy Kohn nach.\ la się 
raz jeszcze by zajrzeć w karty.

Rubinsztajn wybucha: —  Co to 
znaczy?! Co to za zaglądanie do 
kart?!

—  A co ty myślisz, —  odpowia­
da spokojnie Kohn —  w takich 
ciężk.ch czasacn będę się hazar­
dował.

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ
Dwóch marynarzy spotyka się 

w knajpie.
—  Serwus! —  powiada jeden 

—  dziś wyjeżdżam na ocean In­
dyjski! Byłeś już tam kiedyś?

—  No wiesz, też nn pytanie. Ja 
tam każdą falę znam, jak własna 
kieszeń.

RYBY.
Hieronim Rozenberg jest zami 

łowimy m rybakiem. Pewnego 
dnia usiadł nad rzeką, zarzucił 
wędkę z przynętą i i zeka

Czeka godzinę — nic. mija już 
druga —  to samo. Po trzech go­
dzinach spoi.j ka go przyjaciel.

—  Słuchaj Rozenberg! Jakie 
ryby tu są?

—  Jakie mają być. Są zadowo 
lone.


